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Abbó de 1’Epee.
Sposób nauczania głuchoniemych dopiero 

w  X V I wieku dokładnie zgruntowano. Rudolf 
Agricola z Groningen pow iada , że jednego 
głuchoniemego nauczył czy tać, p isać; i , ze 
swoje myśli m ógł mu łatw o objawiać. Uczo
ny Cardan (urodź. 1501, zm arł. 1576) na uni
wersytecie Pawskim, odkrył i upowszechnił teo
retyczne zasady, udzielania nauk głuchonie
mym; Pedro de Ponce, mnich u Benedyktynów 
w  Hiszpanii (zm arły 1584) stara ł się zastóso- 
wać jego zasady do praktyki. W  40 lat po 
śmierci Pedra w’yd ał Jan de PaulBouet, podo
bno Hiszpan, dzieło o głównych zasadach w  tej 
materyi, które dla Abbe de 1’ Epee bardzo się 
użytecznem stało. W  Anglii b y ł Jan Bulver, 
który wielkie także położył zasługi — i ró
wnie jak  jego poprzednicy na w’dzięcznosć za
s łu ży ł; po nim idzie V allis, który nie ustępuje 
pierwszym.

"We Francyi z jaw ił się znakomity Abbe de 
1’Epee , którego naszym celem jest życie i 
chwalebne czyny opisać. K aról M ichał de 
1’Epee urodzony w  Versalu roku p. 1712; je 
go ojciec b y ł nadwornym budowniczym owo- 
czesnego monarchy, rozumny i znakomity czło
w iek, nie zaniedbał swojej familii w  nauce wry- 
chować. M łody de 1’Epee b y ł zaraz w  mło
docianym wieku do stanu duchownego przezna
czony, i został też nim rzeczywiście. De 1’Epe'e 
zw rócił szczególniej swoją uwagę na wycho
wanie i  nauczanie głuchoniemych. Gdy raz po
szedł do pewnego domu i zastał tam dwa dzie
wczęta razem siedzące przy oknie, które się 
szyciem zatrudniały, chciał z niemi mówić; lecz 
te żadnej odpowiedzi mu nie udzielały. Dzi
w iło  go to niezmiernie, lecz matka ich w krótce 
nadeszła i  z błędu go wyprowadziła. Oby
dwie siostry były  głuchonieme. „Pew ien człek 
przyjacielski chciał je  zupełnie wycliowac, lecz 
śmierć przerw ała jego zamiary; “  by ły  to sło
w a matki. De 1’Epe'e, którego los ich bardzo 
obchodził, radził matce, ażeby te biedne dzieci 
codziennie do niego przysyłała, aby się czegoś 
pożytecznego nauczyły. Matka na to z ochotą 
przystała. Abbe m iał z nich w  krótce pociechę, 
bo owe dziówczątka z głębokiej niewiadomosci, 
w  której dotąd zostaw ały, w yprow adził, przez 
zręczną i trafnie im udzielaną naukę. Abbe de 
1’Epee sta ł się w kró tce nie tylko nauczycielem,

ale i ojcem tej nieszczęśliwej klassy ludzi, bo 
nie tylko udzielał nauki, ale i pomoc pieniężną 
niósł nieszczęśliwym z swego szczupłego do
chodu; m iał bowiem tylko 16,800 zip . roczne
go dochodu. Z tego zostaw iał na swoje po
trzeby czwartą część ty lk o , resztę poświęcał 
swym wychowańcom głuchoniemym. Jego tra
fna metoda, jego ojcowska miłość i staranie 
około swoich nieszczęśliwych wychowańców, 
czynią go niezapomnianym i jednają mu wdzię
czność nie tylko teraz, ale u późnych pokoleń! 
Arosmith w  swojem dziele o w’ychowaniu g łu
choniemych, tak o Abbe de 1’Epee pow iada: 
„naukę Alembarta, naturę Buffona, smak V ol- 
tera , czucie Russa posiadał; ale geniusz i mi
łość ku cierpiącej ludzkości czynią go daleka 
wyższym od tamtych. W  jego późnej starości 
ofiarowała mu Katarzyna I I .,  Cesarzowa Ros- 
syjska, podarunki, i przez swego Posła złożyć 
mu je  zaleciła. „M ój P an ie ,“  rzek ł Abbe de 
1’Epee, „ ja  nigdy zło ta w  podarunku nie przyj
muję; — powiedz Pan Cesarzowej, że gdy mo
je  starania tyle ją  obchodzą — w’szystko, o co 
ją  upraszam, jest to, aby mi jednego Nauczycie
la  obznajomionego w  tej materyi posłać by ła  
łaskaw a, za co jej nieograniczenie wdzięczen 
będę.“  Cierpiąca ludzkość jego uwagę do te
go stopnia zajęła, że dochody swe w  taki nie
ład  w prow adził, iż często d ługi czas szczu- 
płem  zaspokojeniem najpierwszych potrzeb o- 
bywać się musiał. Z jednej podobnej dobro
czynnej jego czynności, usnuł Bouilly sztukę, 
pod ty tu łem : „ U A b b e  de l'E p e e ,“ którą Ko
tzebue dla sceny niemieckiej przerobił pod 
tymże samym tytułem. Abbe de 1’ Epee um arł 
dnia 23. Grudnia 1789 roku; opłakiwany i ża
łowany powszechnie, a szczególniej od swych 
wychowańców, którzy w  nim naraz swego oj
ca , swego dobrodzieja, swą pomoc u trac ili!..

J . P .
(Z niem ieckiego.)

P e s t a l o z z i .
( C i ą g  d a lszy .)

Dążenie powszechne ówczesnej młodzieży, aby 
wesprzeć wszelkiemi siłami w  sprawach publi
cznych miasto rodzinne i ojczyznę, dalej uczu
cie sprawiedliwości obudzone do najwyższego 
stopnia, już to przez zapatrywanie się na krzy- 
w d y , już to przez doświadczenie w łasne, spo-
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wodowało go do poświęcenia się nance praw a. 
Ławater, Fiischli, Fischer i Pestalocj założyli 
towarzystwo w celu zniesienia wszelkich nad
użyć, które lud znosić musiał; ujmując się za
wsze za takimi, którzy albo dla ubóstwra , lub 
dla niskości urodzenia, nie mogli swej sprawTy 
popierać. To publiczne występow anie było po
wodem, iż musiał udać się do dziada swego, 
aby uszedł zemsty. Tu był św iadkiem nowych 
niesprawiedliwości i uciążliwej swawoli. Mia
sto Ziirich coraz więcej starało się handel wie- 
Iniaków niwreczyc. To wrzmacniało i ozy wda
ło  tern bardziej w  nim myśl w spierania uciśnio
nych. Prawa ludu, siła ludu, cnota ludu, by
ły  środkiem zespojenia wszystkich jego uczuć 
i  czynności. Po śmierci swego najdroższego 
przyjaciela Blunschli, kazano Pestalocemu dla 
słabości zdrowia na wsi baw ić się. W  ten czas 
już doszedł był do tego przekonania, że w swym 
zawodzie nie zapewni sobie trwałego wpływu 
na życie publiczne, gdyż obroną ubóstwa i u- 
ciśnionych przeciw ciemiężcom i przemożnym 
zagradzał sobie drogę do wszelkich urzędów. 
Przejęty więc myślą nauczania i wychowania 
ludu, popaliwszy wszystkie sw7e historyczne wy
ciągi i  prawnicze manuskrypta, zaw ołał: „Zo
stanę nauczycielem! “ I natychmiast udał się 
na wieś, gdzie wuj serdecznie go przyjął i zdro
wiem jego szczerze się zajmował. Przyszedł
szy do siebie, udał się do dziedzica wTsi *virch— 
berg, pod Bern, nazwiskiem Tschiffeli, w  celu 
wykształcenia się w  gospodarstwie.

Przyjęto go w  Kirchberg prawdziwie po 
przyjacielsku; atoli i Tschiffeli, mimo różnoro
dnych wiadomości, tak mało miał praw7dziwej 
podstawy w swem pojmowaniu gospodarstwa 
z praktycznej strony, że Pestalocy utwierdził się 
wprawdzie w sw7oich kolosalnych planach, prze
cież praktycznego poglądu i biegłości nie na
był. W  roku 1767 kupił, wsparty domem han
dlowym w7 Ziirich, 100 mórg roli w celu sadze
nia marzany farbierskiej, wystawił sobie dom 
mieszkalny w stylu w7łoskim i nazwał całą tę 
posiadłość Neuhof. W  roku 1769 zaślubił się 
z córką bardzo majętnego kupca z Ziirich, z An
ną Scliulthess.

dy świata, na ową dumę nieprzełamaną, która 
ciężyła na chatach ubóstwa, na ową obmierzłą 
obojętność na słabości i błędy. Wszystko to 
razem wziąw7szy, niepokoiło go i leżało mu na 
sercu, ale tylko do odparcia złego dodało mu 
sił, nie zaś do w olnej, sw obodnej i uporządko
wanej czynności. Tak postępując rozwinął w so- 
bie odwagę i energią, wspartą przekonaniem, 
że cel, który sobie zamierzył, zupełnie odpo
wiadał jego usposobieniu wewnętrznemu; atoli 
z drugiej strony czuł się nieszczęśliwym z dis- 
harmonii, jaka panowała z przyczyny ogromu 
jego woli a niedostatku sił i uzdolnienia prak
tycznego w  tern wrszystkiem, co jest nieodzo- 
w7nem w dojściu do zamierzonego celu. Nie dłu
go cieszył się z swą pełną miłości i poświę
cenia dla niego małżonką prawdziwem szczę
ściem domowego pożycia. Dom handlowy w Zu
rich dowiedziawszy się, że rola zakupiona ma 
być zupełnie niezdatna do upraw y, w ysłał 
dwóch zacnych ludzi w  celu przekonania się o 
stanie rzeczy. W  skutek tego rozbiła się zu
pełnie spółka. Atoli nie zgadzało się wcale 
z naturą Pestalocego, aby tam, gdzie szło o wy
pełnienie powołania, w przedsięwzięciu, cho
ciażby losy zupełną zgubą zagrażały, ustawał. 
Jak lew spłoszony z legowiska porwał się, chcąc 
się zmierzyć z przeciwnościami. Pomimo że u- 
sunięcie się domu handlowego w Ziirich w  bar
dzo przykre położenie go wprawiło, przezna
czył jednak swą wioszczynę na cel pedagogi
cznych i gospodarczych usiłowań. Odtąd po
stanowił żyć w towarzystwie dzieci żebraków7, 
w ubóstwie z niemi chlebem się dzielić, posta
nowił żyć jak żebrak, aby się nauczyć, jak że
braka wznieść do stanowiska człowieka. W  ten- 
czas w ypracow ał pełen zapału i wymowy plan 
swego instytutu dla ubóstwa. Przedsięwzięcie 
jego zwróciło uwagę publiczności, wychwala
no cel jego pełen miłości, wielbiono jego za
sady, i pomimo, że nie miano do jego zdolności 
praktycznych zaufania przyszło mu wielu bez 
zażądania procentów na kilka lat w pomoc. 
W  roku 1775 otworzył instytut w  Neuhofie. 
Zewsząd zbiegały się dzieci, nie mało ich sam 
Pestalocy z nędzy w yrw ał, nieoledwie z ulic 
pozbierał. W  krótkim czasie zeszło się 50 u- 
czni, którzy się latem pracą polną, zimą przę
dzeniem i inne'mi ręcznemi robotami zatrudnia

l i  sia ła  frtość Pestalocego w Neuhof.

Chęć, naturalny popęd wspierania, głębokie 
uczucie prawdy i sprawiedliwości, nie dozwoli
ły  Pestalocemu patrzeć z obojętnością na błę'

l i , a równocześnie szczególniej ćwiczeniem 
w mowie ustnej i  rachunkami pamięciowemi

29#
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w  celu rozwinięcia siły  myślenia. Pestalocy 
to  wiem przekonał się, że każdy człow iek już 
z natury dość s ił  i środków posiada, aby tu 
na ziemi zadowolnienie zn a laz ł; że przeszkody, 
które w  rozwijaniu się s ił  i zdolności znajdujemy, 
ła tw e są do zwalczenia. Z w ykłe środki na dro
dze łask i i miłosierdzia, któremi ludzie chcą zapo- 
biedz złemu, więcej drażnią i powiększają, ani
żeli niweczą niedolę. Jako jedyny środek uwa
ża ł rozwinięcie, ożywienie i oswobodzenie wro
dzonej każdemu człowiekowi s i ły ,  zaspokoje
nia chęci uzdolnienia się do wszelkich zatru
dnień , obowiązków i  stósunków życia. To 
przekonanie nie pozwoliło mu spocząć w  pra
cy; najuboższego nawet człowieka chciał wznieść 
do tego stanowiska, aby ciało i ducha, całą 
moralną godność, sam przez sie i przez stósun- 
k i ,  w  których już to jako pojedyncza osoba, 
już to jako ojciec familii, już to jako obywatel 
żyje, z pewnością m ógł w ykształcić, aby przez 
to wykształcenie założył sobie pewną i nie
wzruszoną podstawę w  życiu. Pierwszy krok 
uczynił przyjmując dzieci żebraków", sieroty i 
zupełnie zaniedbane dzieci, aby je  w yrwać z po
niżenia, wrócić im godność utraconą, wskazać 
wreście wyższe ludzkości przeznaczenie. Jego 
instytut m iał na celu wykształcenie w  uprawne 
ro li ,  w  industryi pospołu z domowem gospo
darstwem; za ostateczny jednak , a zatem g łó 
wny cel uw ażał, obudzenie w  człowieku w ła 
snej godności. Przez obchodzenie się łagodne 
i względne, chciał w  nich wzbudzić siłę  ciągłe
go zatrudniania się i przezwyciężania, a rozo
gniwszy serce do w szystkiego, co tylko jest 
wzniósłem i szlachetnem, chciał ich do tego 
doprowadzić, aby każdy krok przekonaniem b y ł 
napiętnowany. Na tak wzniosłych i silnych za
sadach oparty, w p ły w a ł Pestalocy od rana do 
wieczora na sieroty, zawsze świadom tego, co 
czynił. Między przyjętemi dziećmi było bar
dzo wiele prawie zupełnie zdziczałych, a co 
gorsza, naw et z klassy żebraczej rozpieszczo
nych, które uwTażały stan , w  którym się znaj
dow ały, jako poniżenie. M atki się schodziły, 
drażniły umysły dzieci narzekaniem na ich po
łożenie, niektóre nawet stara ły  się dzieci świe
żo oporządzone i świątecznemi szatami okryte 
uprowadzić z te'm wszystkiem. Trudności te mo
żna było  przezwyciężyć, gdyby Pestalocy in
stytutu swego nie b y ł za nadto rozszerzył i ta
kich urządzeń wprow adził, które wym agały jak

największej znajomości fabryk i ludzi. Prze
ciw własnym zasadom, że bez znajomości grub
szych robót subtelniejszymi zajmować się nie 
m ożna, k az a ł najpiękniejsze muszlinowe chu
stki wyrabiać, zanim robotnicy jego baw ełnia
ną robotę poznali. Przez tym podobne błędy, 
wypływ ające jużto z nieznajomości rzeczy, już- 
to z niepraktyczności, w  kilku latach majątek 
jakby z dymem uleciał. Ów wysoki stopień zau
fania, który sobie zjednał u ludzi, zamienił się 
w zupełne lekcew ażenie wszelkich jego przed
sięwzięć i zwątpienie naw'et o zdolnościach je 
go. Całe jego plany zniweczone zostały po 
pięcioletniej pracy roku 1780. Nieszczęście je 
go było jaw ne, bo bieda do domu zaw itała. 
Najwyższą boleścią przejm ował go los jego żo
ny, która ze zbytecznej szlachetności cały swój 
majątek mu oddała. Nie raz zbyw ało im na
w et na pierwszych potrzebach życia, aby się 
tylko uchronię od głodu i mrozu. Tak jeszcze 
przez 18 la t w  biedzie z biednymi żyjąc, m ógł 
^eP^ej  j a^  bogacz poznać źródła niedoli stanów 
niższych i własnego nieszczęścia, bo gdy cier
pienie dzielił z ludem, pokazywra ł  mu się lud 
w  czystem świetle. Odtąd po utracie majątku 
na polu wychowania już nie m ógł działać, za 
to przez prace literackie, w  których uczucia 
swego serca i skarb swych doświadczeń i usi
łow ań z ło ży ł, te'm bardziej zajaśniał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

L e c h  I. ,
c z y l i :

Założenie Gniezna.
Miasto Gniezno —
Miasto sławne, miasto sławne 
Dawnych Polaków!
Miasto Gniezno —
Miasto dawne, starodawne, 
Starsze niż K rak ó w !
O Krakowie ani dudu,
Gniezno już Polskiego ludu 
Już jest stolicą, K ró low ą, 
Twierdzą Lechowa.

Owoż kiedyś
Lech a pierwszy, Król a śmiały 
Jedzie z dziedziny.
Szuka żony,
Szuka sław y, sław y, chw ały, 
Szuka krainy.
W idzia ł góry, smugi, gaje, 
W idzia ł kraje, gdyby raje,
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W reszcie  do ciebie przybyw a,
Ziemio szczęśliw a!

B y ło  to tak
Po południu , po obiedzie,
T ak  w  odwieczerze. —
W tem  na przedzie,
K ró l se jedzie , w ojsko w iedzie, 
W szystko rycerze.
Potem Panie i  Panięta ,
I  pacho łk i, pacho lę ta ,
Potem  dannicy i kmieci,
M atki i  dzieci.

S łońce piecze,
S łońce pali, strasznie pali 
K ró la  i  P any ;
Bo ze z ło ta ,
Bo ze srebra i  ze stali 
C zapki, katany.
Panie w  szatach złotolitych,
L u d  w  sukmanach ciężkich, zbitych. 
T rzeba posiłku , popasu!
Prędzej do lasu !!

P raw d a , praw  da,
P o t się leje, mocno leje!
M dleją konie!
A  tu dzisiaj
W ia tr  nie w ieje, ni nie zieje,
A ni nie w ionie!
Lecz już blisko las, bór, bo ry :
D ęby, klony i  jaw o ry ! .
W kró tce  odpoczniesz tam  w  chłodzie, 
Mój ty  N arodzie!

Tam  i  w ody ,
Tam  jez io ra ; o jeziora 
To wryśmienicie 
Do kapania.
T eraz pora, sama p o ra ,
Tam  to skoczycie,
Boć ten u p a ł, bo ta  spieka,
P raw ie  smaży cielsko człeka.
D alej, o dalej ku  w odzie,
Naszej ochłodzie.

A le  cóż to?
Owo drzewo tak  zielone,
Cudnej z ie len i, —
A  tam  znowu
U  w ierzcho łka  tak  czerw one,
Takiej czerw ieni?
M aż to drzewo wysolachne 
T ak ie  ja b łk o  w ielgolachne ?
Cóż to, rycerzu, pacho łku!
Tam  u w ierzcho łku? —

Jestto gniazdo
T ak  cudowne, tak  czerwone,
T ak  czerw ieniutk ie!
W  niem orlątka

Już podrosłe, opierzone,
B ia łe , bielutkie! —
A  gdy K ró l z rycerstw em , z dworem , 
Koniem toczy już pod borem,
O rze ł z pod niebios zlatuje!
Cóż on zw iastuje?

Szczęście, szczęście!
Bo i o rze ł b ie lu teńk i,
B ie lu tyn ieczk i!
C a ły  b ia ły ,
Śnieżno b ia ły , śnieżuteńki,
Nigdzie plameczki!
T ylko oczy są szaraw e,
A  zaś nogi czerwonawe.
N igdzie równego na świecie 
Znajść nie możecie!

Szczęście, szczęście!
Bo i  konik  K róla , Pana 
T ak i jest b ia ły !
A  konika
K ró l odebra ł z rą k  K ap łan a!
Bogić go d a ły !
Szczęście, radość i  w esele!
O rze ł się pod nogi ściele!
Kom uż? B iałem u koniow i,
Raczej K rólow i.

A  M onarcha
C hw at zesiada, o rła  b ierze;
O rze ł się ła s i.
W tem  się ozw ał
W  tejże chw ili, w  tejże m ierze —  
G ały  ród ptasi.
Ś piew  i  św iergot, p isk , k rakan ie  
W ita  Cię, M onarcho, Panie!
Z ostań w  tej zyznej krain ie,
T utaj jedynie!

K ró l się dziw i 
I  nie siada na konika,
Idzie zaś pieszą.
Idzie z orłem ,
A  tu naród w  g łos w y k rzy k a ; 
W ńzyscyć się cieszą.
W tem  się o rze ł z rą k  w ysuw a. 
D okąd, dokądże on fruw a?
Oto do gniazda, do dzieci 
W zm aga s ię , leci.

W zm ó g ł się, usiad ł,
W ra z  się ozw ał. Cóż to znaczy. 
Znaczy: O stójcie!
T ak i naród
N ie stwTorzony na tu łaczy.
T u  się rozbrójcie! _
T u wytchnijcie, odpocznijcie!
T utaj pięknie, tutaj żyjcie.
Tutaj rycerska ma ja z d o ,
Tutaj, gdzie gniazdo!
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Tu, gdzie gniazdo,
Niech i wasze gniazdo będzie!
Tutaj ma dziatwo!
O , słuchajcież,
I  'wstrzymajcie się w zapędzie! 
Łatwoć to, łatwo!
Dość tu chleba, dobra gleba!
Tutaj dla was łaska nieba!
Tu się obozem rozłóżcie,
Miasto załóżcie!

Można tu mieć
Groch i żyto, groch, pszenicę, — 
Ryby i grzyby;
Miejsce zdatne 
I  na twierdzę i stolicę!
Tak! bez ochyby!
W  kołoć widać wody, wody!
Takie miejsca lubią grody.
Grom się zaś z was nie urągnie, 
Wodać go ściągnie!
Mówię prawdę!
Póki tutaj Król pomieszka,
Naród nie zginie.
Nigdy, nigdy
W as nie spotka klęska ciężka 
W  tej tu krainie!
Słyszy Król, a dobra rada,
I  stolicę tam zakłada.
Siedział tam długo na tronie,
W  złotej koronie.
A że najwprzód 
W  owym boru, w  owym lesie 
Gniazdo ujrzano:
Miasto Lecha,
Jak to wieść nam dawno niesie, 
Gn i e z n e m  nazwano.
Orzeł, że był pierwszym ptakiem, 
S tał się najwprzód miasta znakiem, 
Potem i całej równiny,
Całej krainy.
Ów to orzeł,
Orzeł biały, śnieżno-biały,
Orzeł bez plamki!
Ów, przed którym
Serca drżały, miecze drżały,
Twierdze i zamki!
Orzeł ów w czerwonem polu,
Co się broczył na Podolu,
Broczył pod Wiedniem za Boga,
Lecz i za wroga, za wroga,
Lecz i za wTroga!

Warszawa, d. 13. Listopada 1845 r.
S ierp  Polaczek.

Posąg Cesarza Franciszka w W iedniu 
przez Pompeo Marchesi.

Posąg ten wystawńony jest w  rzymsko-gre- 
ckim stylu, wysokość jego dochodzi 50 stóp 
wiedeńskich, kształt całości przedstawia się 
w piramidzie. Podstawę stanowi podłużny czwo- 
robok z granitu polerowanego, na tej spoczy
wa druga podwalina z granitu, której wydrą
żone a sterczące boki przystrojone są ozdobami 
z bronzu. Na kończynach trzeciej podstawy gra
nitowej siedzą na zewnątrz zwrócone cztery fi
gury kobiece, przedstawiające cnoty Cesarza 
Franciszka jako rządcy. Figura z przodu po- 
sągu przedstawia religią, postawa jej powrażna 
i wzniosła, ubiór jej składa się z długich su
kien, spadających aż od tylnej części główmy, 
głowa wzniesiona do góry, wzrok w niebo 
zwrrócony, a na Wysokiem czole błyszczy gwia- 
zda. Rękoma założonemi przyciska czule do 
piersi koronę. — Pokój, z drugiej strony, opie
ra się praw ą ręką na mieczu, którego pochwa 
laurem jest uwieńczona, w lewej trzyma ga
łązkę oliwną. U nóg tej figury znajduje się 
róg obfitości, napełniony kwiatami i owocami. 
Z przeciwnej strony posągu równolegle z po
kojem siedzi na filarze praw oparta sprawie
dliwość z mieczem i w agą w  ręku, naprzeciwko 
niej siła, tu zarazem potęga, z opuszczoną ma- 
czugą i wystawionym puklerzem, na którym lew 
spoczywa. Wsrodku tych trzech podstaw wzno
si się kolumna wr kształcie ośmiokąta, której 
podstawę zdobią dębowe i oliwrne wieńce, ka
pitel zaś fryzy i starożytne floresy. Na ośmiu 
płaszczyznach kolumny mieszczą się płasko
rzeźby z alegorycznemi figurami w naturalnej 
wielkości, które przedstawiają błogosławieństwo 
pokoju i owoce mądrego rządu. Na czele tych
że znajduje się umiejętność, czoło jej wzniosłe, 
głowra uwieńczona, a w prawicy zwinięty pa
pier, na którym ,,E ureka .(i U podnoża napis: 
„A Diis Immorłalibus Omnia capienda P ri-  
mordia.“ Obok tej figury umieszczono chrze- 
ściańską sztukę, mającą na głowie dyadem 
z krzyżem, na harfie opartą, trzymającą w  le
wicy kulę ziemską. Następuje silna figura ry
cerza z wTzniesioną chorągwią i do obrony go
tową bronią. Przedstawia ona potęgę broni. 
Młody pastucha, oparty na buhaju, i otoczony 
jagnięciem, kozą i źrebięciem, wyobraża chodo- 
wanie bydła. Dziarska wieśniaczka, trzymają-
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ca w  reku  drzew o m orw ow e z jedw abnikiem , 
a  w  podpiętej sukni m ająca w inogrona, przed
staw ia  rólnictw o. Górnictwo w ystaw ia na  m ło
cie i  s łu p ie  w o lty  oparty m ężczyzna, m ają
cy w  sWej fa łdz iste j sukni ułom y kruszczow e: 
w  g łę b i rozpalona clmta. Industryą w yobraża 
p rzy  g łów nem  ko le  maszyny siedząca i  toż po
ruszająca dziew czyna. P rzy  je j boku znajdu
je  się handel w  postaci mężczyzny, otoczone
go tow aram i i  kreślącego coś z zastanowieniem 
w  książce. W  g łę b i statek  kupiecki. N a p is : 
„ Bello extinct o, Viis patefactis, Tergeste et 
Venetiis Portus Immunitate D onatis, Com- 
mercium T erra  M arique D uctum ,“ oznacza 
p raw o  portow e T riestu  i  W enecyi. N ad pod- 
słup iem  kolum ny w znosi się statua Cesarza, 17.] 
stóp w ysoka, okry ta  fa łd z is tą  szatą dowódzcy, 
skroń  je j lauram i uw ieńczona, w  lew icy b e rło  
trzy m a , a  praw icą dodaje dobitności wTyrazom : 
„ Amorem Meum Populis M eis.“  N apis ten, 
przypom inający X IV  ro zd z ia ł testam entu F ran 
ciszka, mieści się na postumencie. Na odw ro

tnej stronie podstaw y znajduje się dedykacya: 
„Imp. Francisco 1 Pi o,  Jus to, Forti, P a -  
cifico,  P atri P a tr ia e , Augusto P a re n ti , 
F erd. I ., A ustr. Imp. M D C C C X X X X V l.“
T w arz  zupełnie Cesarzow i podobna, ma w yraz  
łag o d n y  i  pow ażny, odpow iada zupełnie zw yż 
przytoczonym w yrazom , tchnącym czystą m iło
ścią. Całość posągu przedstaw ia się w spaniale 
i  m ajestatycznie; ty lko  plastyczne stósunki do 
objętości placu Franciszka zdają się być cokol
w iek  za olbrzym ie. N ajlepiej się u d a ły  sie
dzące figury, k tórych wysokość w ynosi 1 0 i sto
p y , figur na płaskorzeźbie 9 stóp. W szystkie 
figury razem  z ornamentami w ziąw szy, w ażą 
88,836 funt., statua Cesarza wraży 22,300 funt., 
spraw iedliw ość w aży 9,098 fu n t., pokój w aży 
11,363 funt., re lig ia  w aży 11,200 fu n t., s iła  w a
ży 9,555 funt. P łaskorzeźba w ynosi 11,940 funt., 
ornamenta w ażą  8,380 funtów \

154. T retki i Chochołom pod  Kicrnoxom

2. Czy go woda zatopiła,
Czy go inna odmówiła!

Oj da da, oj da da da,
Oj da da da, da dana.

[Wójcicki, P.I., T. II., str. 172.)

T ext do N ru . 1 5 1 .
1. Oj dla Boga co takiego, 

Co nie widać Jasia mego!
Oj da da, oj da da da, 

Oj da da da, da dana.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i l n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: Dr .Szymański.)


